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Roskazy dzienne C e s a r s k i e .

(Patrz  n um er poprzedzający .)
3  b. m. Podniesieni zostają do rang: J e n e r a ł - m a j o r a ,  

pułkownicy: s pułku Moskiewskiego gwardyi Runiiancow, 
i ma zostawać przy 2  dywizyi pieszej gwardyi. Dowodzca 
1 uczebnego pułku karabinjerów, s pułku Siemionowskiego 
gwardyi Fłigel-adjutant Bibikow 3 , i mianowany Dowodzcą
1 karabinjerskiej uczebuej brygady, z zaliczeniem do woj­
ska. Dowodzcy pułków: Kazańskiego strzelców Czyczagow , 
Rvzskiego pieszego Panlielejew 1 i Azowskiego pieszego 
Schreiber, trzej ostatni z zachowaniem dotychczasowych 
obowiązków. Liczący się w jeździe Li/land , Dowodzca Ten- 
gińskiego pieszego pułku Kaszntln , z zaehow. dot. obow’. 
Dowodzący 1 brygadą 5 lekkiej dyw. jazdy Łcinskoj 2 , z 
zatwierdzeniem na te'inze dowództwie, zostający przy szta­
bie J. C. W y s o k o ś c i  w  wydziale Wielkiego Mistrzostwa 
artylleryi baron K o rf 2 , i mianowany Dowodzcą 2  bryg.
2  dyw. dragonów s pozostaniem w konnej artylleryi. —  
Dowodzący pułkiem gwardyjskiin ułanów J. C. W. W. X. 
M i c h a ł a  Maiwiejew 1  z zatwierdzeniem na temze dowó­
dztw ie—  Sprawujący obow. Naazeluika Sztabu oddzielnego 
korpusu Kaukazskiego, ze Sztabu Jeneralnego Kotzebue 2, 
i zatwierdzony Naczelnikiem tegoż sztabu, s pozostaniem 
w sztabie jenera lnym .—  O berprokuror  Najśw. Rządzącego 
Senatu, s pułku huzarów gwardyi Fligel-adjutant hrabia 
Protasow , z zaliczeniem do orszaku J. C. M o ś c i  i zachowa­
niem do tychczasowych obowiązków. Z o s t a j ą  m i a n o w a n i :  
liczący się w wojsku Jener.-major Frołow 1  Inspektorem 
uezebnych karabinijerskich pułków, s pozostaniem w 
wojsku. —  Zarządzający Komisoryatskim Departamentem

Ministerstwa Wojny, liczący się w wojsku Chrapaczcw, Je­
n e r a ł  - Kriegs - Komisarzem, s pozostaniem w wojsku. —  
Naczelnik Sztabu korpusu ianparm ów  Jen.-major Dubelt / ,  
zaliczony zostaje do orszaku J. C. M ośc i ,  z zachowaniem 
dotychczasowych obowiązków.

—  Przez Reskrypta C e s a r s k i e ,  mianowani kawalerami 
orderów: Sw. A l e x a n d r a  N e w s k i e g o  z b r y l a n t a m i ,  
2  b. m. Kontroler Państwa Rzecz. Radzca Tajny Chitrowo 
i 3  b. m. Jenerał-adjutant, Jenerał artylleryi Suchozanet; 
Sw. A l e x a n d r a  N e w s k ie g o ,  2  b. m. dyrektor korpusu 
kadetów morskich vice-admiral Krusenstern; S w . A n n y  
1 k l a s s y  s k o r o n ą ,  29  Marca, Radzca Tajny, Senator 
Mawrin; Św . S t a n i s ł a w a  1 k la s sy ,  29  Marca, Rzeczy­
wiści Radzcy Stanu: hrabia Tołstoj i Główny Cenzor przy 
tutejszym Pocztamcie Zierlein , t e g o ż  o r d e r u  2  k lassy ' ,  
Rzeczywiści Radzcy Stanu: 29  Marca, Członek Depart .  
Udziałów Jaszczenko i Członek Medyczno-Chirurgicztiej Pe- 
lersburskiej Akademii Nielubin.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  do Rządz. Senatu z d. 2 b. 
m. Minister Oświecenia, Radzca Tajny Uwarow, miano­
wany Rzeczywistym Tajnym Radze p

—  Przez Ukazy C e s a r s k i e  do Rządz. Senatu, z d. 27 
Marca, mianowani w liczbie innych: Vice-Rządzcą Obwodu 
Białostockiego Radzca Rządu gubernijalnego Mińskiego, 
Radzca Stanu F ry bess; Viee-Gubernatorami: Wileńskim, 
zostający przy Ministerstwie Skarbu do poleceń szczegól­
nych Radzca Kolleg. xiązę Trubeckoj, Grodzieńskim Radzca 
1 oddziała Rządu gub. Białostockiego Radzca Kolleg. Janie- 
tvsicz-Janiewski; Czernihowskim, były Prezes Izby Wołyń­
skiej sądu Krymin. Radzca Stanu Szczastnyj.

—  P. Minister Dóbr Rządowych oznajmił P. Ministrowi 
Sprawiedliwości z e  N. C e s a r z  J m c  w  d. 2 7  Paździer. 
1837 roku, raczył przychylić się do prośby Senatora, 
Radzcy Tajnego Poletika, o uwolnienie go od urzędu P re ­
zesa Towarzystwa rozkrzewiania gospodarstwa leśnego.
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Na jego miejsce Towarzystwo, stosownie do 7 punk tu  [swych 
ustaw wybrało xiążęcia Jmci Piotra Oldenburskiego i N. 
P a n  raczył dozwolić mu przyjąć ten wybór.

—  Na zasadzie zatwierdzonego przez N. P a n a  Zdania 
Rady Państw a, P . Minister S karbu w cL 19 M arca b. r. 
wydał wyłączny na lat sześć przywilej zawiązanemu w 
Moskwie przez akcye towarzystwu, wyrabiania świec stea- 
rinow ych ze zwyczajnego łoju. (Świece te, których próbki 
jużeśm y widzieli, łączą w sobie wszystkie zalety; pod wzglę­
dem  białości, jasności płomienia i powolnego gorzenia, 
mają naw et wyższość nad woskowemi, od których o po­
łowę są tańsze.)

Ukazy Rządzącego Senatu, 1 Departamentu.
1) 2 9  Marca. O nieuzyskiwaniu od włościan skarbo­

wych sztrafu za niewczesną wypłatę do skarbu  składek 
rekrutskich.

2) tegoż dnia. O uzupełnieniu 3 5 6  artykułu  Dalszego 
Ciągu U kładu Praw  Cywilnych tym mianowicie dodatkiem , 
£e projekta Ukazów C e s a r s k i c h  o  wywłaszczaniu na rzecz 
użyteczności Rządowej lub publicznej, m ają być przedsta­
wiane do C e s a r s k i e g o  podpisu od M inistrów i Głów­
nych Zwierzchników osobnych wydziałów, przez Radę 
Państw a.

3) 31  tegoż ni. Z ogłoszeniem następnego C e s a r s k i e g o  

Ukazu do Rządz. Senatu z d. 9  Marca b. r .  «Skutkiem 
wspólnie przedstawionego do Rady Państwa od Ministra 
Sprawiedliwości i Spraw  W ew nętrznych projektu  we 
względzie zagadnienia: jakim  sposobem mają być nadawa­
n e  rangi osobom ich nie mającym, a z w yboru szlachty 
w  wydziałach sądowniczym i adm inistracyjnym urzędują­
cym , tudzież w ogólności o podwyższaniu do ran g  urzę­
dników stanu szlacheckiego, zajmujących wyższe wyborowe 
posady, uznaliśmy za pożyteczne, zgodnie ze zdaniem Rady 
Państw a,— tak dla zrównania niemających rang  szlachty, 
którzy odbywali lub  teraz odbywają służbę z w yboru, ze 
szlachtą mającą już  rangi; jak i dla przyśpieszenia doj­
ścia przez zajmujących teraz Prezesowskie i inne wyższe 
urzędy, do rang odpowiednich ich klassom,— postanowić co 
następuje: 1) Wszystkim niemającym rang  osobom stanu 
osobom stanu szlacheckiego: a) w ybranym  po raz pierwszy 
po wydaniu Ustawy o wyborach z d. 6  G rud. 1831 roku 
na urzędy w wydziałach sądowniczym i adm inistracyjnym , 
policzone do klassy 10, i na nich pozostałym tak przed 
wydaniem Ustawy 25  Czerwca 1834 roku  o rangach cy­
wilnych, jak i potem , do 3  Czerwca 1837, lu b  i teraz 
jeszcze urzędującym ; b) tym którzy rozpoczęli służbę wy­
borow ą przed wydaniem Ustawy 6  G rudnia 1831 roku  i 
kontynnowali ją  tymże sposobem w sądowniczych lub  ad­
ministracyjnych urzędach tak po, jak  i przed wydaniem 
Ustawy 25  Czerwca 1834 roku , lub urzędującym  i dotąd 
i c) tym  którzy w zachodnich gubernijach wysłużyli dwa 
trzylecia przed wydaniem Ukazu 12 Października 1835 
ro k u — nadać rangi, należące się za wysługę przez nich, 
zaczynajęc od 14 klassy, zakresów, ustanowionych daw- 
nem i praw am i i U stawą 25  Czerwca 1834 roku— 1) Tym

zliezby wymienionych w poprzedzającym artykule któ­
rzy dotąd zostają w urzędowaniu, nadać rangi według wy­
łożonej wyżej zasady, licząc od -dnia nastania niniejszego 
ukazu, tym zaś którzy służbę już opuścili, jeżeli na nowo 
będą wybrani, nadać też ' rangi po zatwierdzeniu na u rzę­
dach; następnie zaś, tak pierwszych, jak ostatnich, pod­
dać co do dalszego podwyższania do rang, ogólnem u 
porządkow i, dla służby cywilnej ustanowionem u. 3) 
Osoby ze szlachty wybierane na urzędy Prezesów Izb są­
dowych, Sędziów Sumienia, Prezesów Ewangelickich pro­
w incjonalnych konsystorzv, Prezesa W ileńskiego Ewange- 
licko-luterańskiego jeneraluego konsystorza, jeżeli mają 
rangi kilku, a w ogólności więcej niż dwoma stopniami 
niższe od uztanowionych dla tych urzędów klass: 5 i 6 , 
mają b y ć  podwyższane do ran g  po sobie następujących a 
mianowicie: ci, którzy zajm ują posady 6tej, aż po rangę 
Assesora Kollegialnego włącznie, po wysłużeniu w każdej 
s tych rang, oznaczonych w Dalszym Ciągu artykułów : 
300, 305 , 308  i 309  U kładu Praw , tom u III, o ustano, 
wieniacb, skróconych zakresów  za szczególne odznaczenie 
się, a do rang  następujących, według ogólnego służby cy­
wilnej porządku. 4) Prawidło niniejsze rozciągnąć na oso­
by stanu szlacheckiego, nie mające rang, a teraz zajmujące 
wymienione urzędy, tak, iżby skrócone zakresy weszły w 
rachubę i przy zatwierdzeniu ich w rangach według 
artykułów  1 i 2  niniejszego Ukazu , i na przyszłość, 
przy podwyższaniu ich aż do rangi Assesora Kollegialnego, 
lub  Radzcy D w oru, jeżeli z liczby la t dawnej służby, za­
twierdzeni będą w niższych rangach. W  razie zaś przer­
wania przez nich służby, przed wysłużeniem rangi Radzcy 
D w oru, pozostawiać ich w takich rangach, jakie m ieć bę­
dą w dniu  uwolnienia. Rządzący Senat nie zaniedba ku 
wykonaniu niniejszego uczynić stosownych rozporządzeń."

4) 2 9 Marca. O  sposobie porozumiewania się władz Cesar­
stwa z władzami W . Xięztwa Finlandyi, we względzie ima­
nia zbiegów kontrabandow ych.

5) 3 0  tegoż m. Z ogłoszeniem etatu  Rodionowskiego 
instytutu panien w Kazaniu.

—  31 zeszłego Marca um arł tu, po długiej chorobie, w 
79 roku  życia, W ielki Łowczy Dworu, Dym itr Naryszkin.

—  7 b. m. wyjechał do Tykocina, Jenerał-adjutant h ra ­
bia Krasiński.

Z d a n i e  R a  d y  P a ń s t w a .
nRada Państw a w połączonych D epartam entach: Praw o­

dawczym i Spraw  K rólestw a Polskiego, tudzież w ogól- 
nem zgrom adzeniu, po rospoznaniu przełożenia Ministra 
Sprawiedliwości o właściwości Sądu dla mieszkańców Ce­
sarstwa Rossyjskiego i K rólestw a Polskiego, w sprawach 
cywilnych, i porów naniu onego z obowiązującemi co do 
tego przedm iotu przepisami, jako też z uwagami Rady 
Administracyjnej Królestwa, postanowiła przyjąć w tym 
względzie następujące prawidła:

1) Sprawy rzeczowe, zachodzące pomiędzy mieszkańcami 
Cesarstwa i K rólestw a, mają być sądzone przez Sądy tego
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kraju, w którym  znajduje się majątek sporny, bez różnicy 
z czego się takowy składa.

2) Sprawy osobiste mieszkańców Cesarstwa i Królestwa, 
powstające w razie niewykonania zobowiązań w przedm io­
cie długów , w razie niewykonania um ów  i innych aktów 
zeznanych na piśmie, jeżeli bgdą w sobie zawierać: a) za­
bezpieczenie na majątku w tym lub owym kraju  położo­
nym ; b) zaręczenie osob w jednym z nich stale zamieszka­
łych, m ają być rozpoznawane: w pierwszym przypadku  
przez Sądy lego kraju , w którym  znajduje sig majątek sta­
nowiący przedmiot zabezpieczenia; w drugim , w razie nie­
wypłacalności pozwanego lub  dłużnika, przez Sądy miejsca, 
w którem  znajduje sig poręczyciel lub  w którem  posiada 
majątek.

3) Jeżeli zeznane na piśmie zobowiązania, um owy i akta 
przez mieszkańców Cesarstwa i Królestwa, nie bgdą za­
w ierać w sobie żadnego zabezpieczenia i zaręczenia, wtedy 
w  razie ich niewykonania powstające stąd sp raw y , mają 
być sądzone w edle uznania powoda albo: lm o  tam , gdzie 
sig osobiście znajduje pozwany, albo: 2  tam, gdzie ma na­
stąpić wykonanie zobowiązania lub  um owy.

4) Gdy zaś w akcie zastrzeżone bgdą inne w arunki, 
względem miejsca i sposobu rozpoznawania powstających z 
niego sporów, w takim razie spraw a toczyć się ma w miej­
scu, przez strony dobrow olnie oznaczonem.

5) W ażność zobowiązania w przedmiocie d ługu, um owy 
lub innego aktu, rozpoznaw aną będzie podług praw  obo. 
wiązujących w tym  kraju, wedle form  i przepisów  k tó re­
go akt zawarty został. Jeżeli zaś na zasadzie aktu  rozpo­
częte bgdą kroki exekucyjne nie w tym kraju, w którym  
zawarcie onego nastąpiło, i strona poszukiwana wytoczy 
spór co do form arlności zaw artego aktu; w takim razie 
strona wykonania poszukująca winna udow odnić, że akt 
zawarty jest zgodnie z praw am i i podług form  drugiego 
kraju. Poświadczenie w tej mierze wydane będzie przez 
władzę sądową, bezpośrednio przełożoną nad sądem, któ­
ry  przyjmował akt, jeżeli zaś akt zeznany był nie w Są­
dzie, lecz przed Notaryuszem lub M eklerem , poświadcze­
nie nastąpi przez Sąd Cywilny le j Instancyi. Dla zapobie­
żenia fałszom, stwierdzenie rzetelności poświadczenia W ła­
dzy Sądowej dopełnione będzie w sposobie, następującym 
artykułem  oznaczonym.

6) W yroki W ładz Sądowych Cesarstwa i Królestwa, w 
sprawach rzeczowych i osobistych, w ykonane będą w tym 
kraju, w którym wydane zostały. Lecz gdy wyrokiem w 
sprawie osobistej zapadłym zasądzona zostanie jakowa na- 
leżytość, a majątku, z któregoby takowa mogła być za­
spokojoną, w tym kraju nie będzie, poszukujący zaś wska­
że w drugim  kraju odpowiedni fundusz, w takim razie 
wyrok wykonany będzie tam, gdzie znajduje sig fundusz, 
w sposób ustawami miejscowemi przepisany, z zachowa­
niem następujących przepisów:

«W Królestwie: wykonanie wyroków praw om ocnych, przez 
Sądy Cesarstwa wydanych, zarządzi Prezes właściwego Są­
du na prośbę powoda. T ym  końcem powód powinien wy­

jednać sobie od Władzy Sądowej Cesarstwa poświadczony 
prawnie odpis wyroku z wzmianką: że pozostawiono m u 
poszukiwać wykonania onego w Królestw ie, i takowy od ­
pis dołączyć do swej prośby. Podpisy osób poświadczają­
cych odpis stwierdzone będą przez Naczelnika gubernii, 
który o każdem tego rodzaju stw ierdzeniu uwiadomi Kom- 
missyą Rządową Sprawiedliwości, ta zaś Prezesa właściwego 
Sądu.

W  Cesarstwie: w'yrok W ładz Sądowych K rólestw a, wy­
konaniu podległy, doprow adzą do skutku, rów nież na 
prośbę strony wykonania poszukającej, W ładze miejscowe, 
za okazaniem tychże samych dowodów. Podpisy osób po­
świadczających odpis w yroku, stw ierdzone bgdą w  K ró­
lestwie przez Kommissyą Rządową Sprawiedliwości, która 
o takowem  stwierdzeniu uwiadomi Naczelnika gubernii gdzie 
ma nastąpić wykonanie. Naczelnik gubernii zaś doniesie 
o te'ui właściwej W ładzy.

cc W  powyższych przypadkach ani w Królestw ie, ani w 
Cesarstw ie, W ładze Sądowe i wykonawcze nie są mocne 
wchodzić w rozpoznanie prawności skargi i zapadłego na 
skutek onej w yroku. [Gaz. Por.)

■■ ,v>-.

Londyn 6  Kwietnia. P a r l a m e n t  C e s a r s k i . I z b a  n iż ­
sza. L o rd  John Russell wnosząc odroczenie posiedzeń izby 
od 11 po 24  b. m. zapowiedział iż razem wskaże dzień 
w którym  ma podać bill o wznowieniu komisyj do wy­
badania stanu ferm  koócielnych w celu zniesienia kościel­
nego podatku. Minister ten dodał, że jeszcze przed świętami 
wniesie zdanie spraw y z billu o ubogich w Irlandyi, ale że 
trzecie odczytanie aż po świętach dopiero nastąpi. Bill 
m unicypalny Irlandzki nieprędzej zostanie wniesiony, aż nie 
będą rozwinięte celniejsze punkta planu m inistrów  we 
względzie dziesięcin w Irlandyi, to wszakże nie jest żadnein 
ustąpieniem na rzecz opozycyi, która dom agała sig połącze­
nia tych dwóch zagadnień, ale jedynie oszczędzeniem Izbie 
długich rospraw  o samej tylko pierwszości jednego bilu 
przed drugim . S porządku dziennego przypadało sprawozda­
nie K om itetu z bilu P. Karola Buller w’zglgdem ulepszenia 
praw ideł rozbioru i zatwierdzania spornych w yborów . Do­
datki, proponow ane przez sira R. Peel, trafiły do przeko­
nania izby i zapewne sam autor billu na nie sig zgodzi.

Na posiedzeniu 3  b. m . wniosek uczyniony o zniesieniu 
całkiem podatku od m ydła odrzucony został bez głosowa­
nia; pierwej jeszcze, wniesiona przez jednego członka po­
prawa: iżby podatek takowy zmniejszyć o i , odrzucona 
była 186 głosami przeciw 78. Podług wyrachowania Kan­
clerza S karbu, Rząd na zniesieniu tego podatku straciłby 
od 7 do 800 ,000  funt. rocznie.

Przy końcu posiedzenia lord Chandos podał wniosek o 
zmniejszeniu kosztów wyprawy lorda D urham . To dało
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powód do żywych sporów w których lord J. Russell tw ier­
dził, że lord D urham  zapotrzebował od m inistrów  jedynie 
nieodbieie potrzebnych środków . Sir R. Peel mówił za 
wnioskiem i dowodził ze orszak nowom ianowanego Wiel- 
korządzey, jest za nadto liczby, P. C. Buller rzekł, że nie­
rozsądnie by łoby porów nyw ać miss\'ą lorda D urham  z mis- 
syą lorda Gosford, pod względem wydatków, jako dwie 
zupełnie różne okoliczności; Po przy mówieniu się lorda 
Palm erston który się oskarżał na niewczesność tego wnio­
sku w chwili kiedy lord D urham  ma opuścić Anglią, i 
uważał go za przykrą naganę postępowania m inisterstwa i 
sam ego lorda D urham , Wniosek został odrzucony słabą 
większością 2 t \ lk o  gloso w, (160 przeciw 158.)

Ą i 5  b. tri. nic godnego uwagi w P arlam encie nie zasz­
ło. Posiedzenie 6  b. m. izby niższej było więcej zajmują­
ce. S tronnicy negrów  odnieśli na niemi nową porażkę, mi­
m o wszelkie ich usiłowania przeciągnięcia głosów na swoję 
stronę, poprawa P. James Stew art do bilu o uczennictwie 
negrów , podanego przez lorda Russell, i zawierająca wa­
runek , iż ten środek trw ać ma na Jamaice tylko pó 1 
Sierpnia b. r ., po długich rospraw aeh została odrzucona 
większością 115 przeciw 61 głosom.

—  Z 19 sprawozdania komitetu P róśb  daje się widzieć, 
że w ogóle, po 27 Marca, Parlam ent otrzym ał ich 2 ,998 
w różnych przedmiotach: Prośby o wprowadzenie tajem­
nego głosowania na wyborach, miały 174,21 L  a prośby 
o Zniesienie uczennictwa negrów  262 ,306  podpisów.

  4  b. m . Królowa prezydowała na Radzie Tajnej, na
której uchwalono że koronacya odbędzie się 2 6  Czerwca,
0 czem wydano już manifest Królewski; jednoczasowie mia­
nowany został kom itet do rozpatrzenia podań od osób któ­
re  s familijnych tytułów i tradycyj m ogą m ieć prawo do 
udziału w- obrzędach tej uroczystości. K oronacya Królowej 
W iktóryi ma przejść w świetności pam iętną koronacyą Je­
rzego IV; Tw ierdzą iż zarazem ustanowiony będzie nowy 
order-zamiast o rderu  Gwclfńw, którego rozdawnictwo odesz­
ło od panujących w Anglii wraz s koroną Hanowerską.

  Tunneli pod Tam izą jest już oczyszczony od wody
1 P. Brunei, który się doń spuszczał, znalazł go w tak dob­
rym  stanie, iż roboty niezwłocznie na nowo rospocząć się 
mogą.

  Sławna galerynt obrazów, pozostała po m alarzu Law­
rence, jest już wy przedaria, Sir R. Peel nabył wielką część 
malowideł Rubensa i Van-Dycka, xiążę Oranii kupił wszyst­
ko co było Rafaela, Michała Anioła, C orregio i Leonarda 
de Vinci, za sum m ę 12,000 funtów , to jest właśnie Za to, 
co Rząd za całą g a le n ą  ofiarował. Resztę rozebrali znaw­
cy z Holandyi i lord Egerton.

—  Sąd Królewski (Queen’s bench) w Jersey, wydał ostat- 
niemi czasy osobliwszy wyrok. Przychylił się do żądania 
pewnego wierzyciela, który prosił, iżby dłużnik jego, uwię­
ziony za uiewypłatność, był Stopniowo morzony głodem, 
dopokąd się nie zgodzi oddać majątek ua zaspokojenie 
wierzycieli.

P aryż 8  Kwietnia. Na posiedź. Izby Deputowanych 2  
b. m . dwa praw a wniesione były przez ministrów: jedno  
o kopalniach soli, drugie o wagach i miarach. Nazajutrz 
P. Passy złożył niecierpliwie oczekiwane sprawozdanie swoje 
o wniosku P . Gouin względem wykupienia przez Rząd 5cio- 
procentow yeh rentów . Izba chciała iżby to sprawozdanie 
w całości było odczytane, co trw ało dwie godziny. K om - 
misya zastanawiała się nad następnemi pytaniam i: 1) Czy 
Rząd ma prawo zm uszania swych wierzycieli do przyjęcia 
należności? 2) Jeżeli m a, tedy czy powinien użyć tego p ra­
wa? i 3) Czy m oże niezwłocznie zabrać się jdo wykonania 
tego środka? Sprawozdawca wszystkie te zagodnienia roz­
wiązuje w sposobie twierdzącym. Rosprawy o tym  przed­
miocie odłożono na 16 b. m .

Na posiedź. 4  b . m. Minister m arynarki odczytał roskaz 
Królewski odwołujący projekt do prawa o zaciągu now e­
go pu łkn morskiego; na miejsce daw nego; Minister wniósł 
nowy projekt. Posiedzenie skończyło się na rospraw aeh 
projektu do praw a o bankructw ach , które zostało przyjęte 
wielką większością.

Na posiedź. 6  b . m. Izba bez zmiany przyjęła projekt 
do praw a o dodatkach nadzwyczajnych do budżetu na rok  
1827, większością 194 głosów przeciw 46. Ogół ich wy­
nosi 9 ,8 3 1 ,8 1 4  franków .

I z b a  p a r ó w ,  na posiedź. 6  b. m. zajmowała się rozbio­
rem  praw a o sądach handlowych, k tóre w ielką większo­
ścią przyjęła. Potem  roztrząsano praw o o udzieleniu 
1 ,500,000 fr. Rządowi na tajne wydatki. Hrabia de Ses- 
maisons mówił przeciw , a baron de Brigode za projektem . 
Rosprawy odłożono do ju tra .

—  K ról z własnej szkatuły dopełnia do 10,000 franków, 
pensyą wdowie jenerała Datnre'mont, której izby, mimo 
przełożenia Rządu, udzieliły tylko 6 ,000  fr.

—  Piszą z A lgeru pod d. 28  M arca: nPoczątek tego 
tygodnia oznaczony Został dwoma ważnemi wypadkami: 
pierwszym jest zajęcie przez francuzów Coleah, drugim  
założenie obozu na wschodniej części kraju. T eraz , dla zu­
pełnego opanowania części Metidja, ustąpionej nam przez 
Abdel K adera, zostaje tylko zająć Belidę.»

—  W ychodźcy włoscy i polscy znowu są poddani pod 
ścisłą baczność policyi. W ielu z nich, co przybyli do Pa­
ryża pod pozorem  interesów , otrzymali roskaz opuszczenia 
stolicy we 2 4  godziny.

N O Y V l N V  Z H I S Z P A N I I .

M adryckie gazety dają wiadom ość o śmierci jenerała 
Latre, w skutek operacyi odjęcia rannej nogi. Jenerał Par- 
dinas przybył do Toledy, a E spartero do L erm a. Basilio 
Garcia, jak tw ierdzą, przeszedł rzekę T ag,

—  W  Sentinel/e des Pyrenees, pod d. 3  b . m. piszą: 
Trzecia w ypraw a karlistoWska, skierowała się ku Aragonii 
przez dolinę Roncal, Składa się ona s 16 bataljonow pie­
choty i m ówią iż dowodzona jest przez samego Don Cur­
iosa.
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Neapol SO Merca. Rozbójnicy m orscy depełniłi tu  czynu 
niesłychanej zuchwałości. Opatrzeni w fałszywe papiery od 
Rządu Greckiego i pod banderą G recką, zostawali w tu ­
tejszym porcie przez sześć tygodni. Czekali na odpłynienie 
dwóch okrętów s Sycylii, k tóre wracały po zabraniu zna- 
cznej sum m y pieniężnej. Zaledwo te  statki dosięgły wyso­
kości wyspy Kaprei, kiedy piraci napadli na nie, zabrali 
cały ładunek i wszystkich ludzi wrzucili do morza.

  Część góry W ezuwiusza osypała się i otworzył się
nowy krater. Spodziewają się rychłego wybuchnienia i wie­
lu  cudzoziemców ju ż  wyjechało z Rzymu do Neapolu, że­
by być świadkami tego widoku.

" A m e r y k a . Ostatni statek przybyły z New-York, przy­
wiózł ważną wiadomość, że izba reprezentantów  przyjęła 
b ilo  neutralnaści, który już był dawniej przeszedł w Sena­
cie i który nadaje Prezesowi władzę nadzwyczajną, ku 
utrzym aniu bezstronnności Stanów Zjednoczonych w walce 
Anglii s Kanadą. ( Joum. de S. Pt. Gaz. Pet. Psz. Poln.)

P R Z E S Z Ł O Ś Ć  I  P R Z Y S Z Ł O Ś Ć  R O M A N S U .

Gdy tak niespodzianie zajął znaczące w lite ra tu rze  X IX  
wieku miejsce, najuboższy dawniej i pogardzony rom ans, 
znaleźli m u się historycy i teoretycy, co mimo jego ulot­
ności nie wahali się reguł i szranków zakreślać. Nie poj­
mując aby tak fantazyjny u tw ór m ógł być bez skaleczenia 
wzięty w ścisłe kluby, ograniczemy się tu  uwagami, jakich 
nam  wczorajszy i domyślny w przyszłości stan jego do­

starczy.
Niektórzy widzą w starożytności rom ans praw ie wszę­

dzie, aż do Iłerodota i Cyropedij, w co całkowicie uwierzyć 
nie podobna; jednakże historya Alexandra W. przez K ur- 
ciusza Rufa i wiele innych podobno dowodzą że nie dziś 
poczęliśmy żenić rom ans z historyą. Toż samo większa 
część właściwych nawet rom ansów , które będąc mono­
grafią jednego uczucia miłości i wszystkich wypadków ja­
kich być może przyczyną, m ają jednak niekiedy charak­
ter historyczny. Najdawniejszem dziełem lego rodzaju, są 
podobno Antoniego Diogenesa, miłostki Diniaceusza i Dio- 
docylli, po nich idą, Jamblichjusa, miłostki (bo zawsze jesz­
cze miłostki tylko) Rbodanisy i Simonidesa, Achillesa Ta- 
ciusa, Leucippe i Klitophou, wreście sławna A i Q lotiik^  
Ilelliodora Biskupa żyjącego w IV wieku, za Teodoziusza. 
Biskup Emezyjski, a potem Tricenski tak namiętnie do 
swego dzieła po ojcowsku był przywiązany, że gdy m u 
dano do wyboru, albo je spalić, albo biskupstwo z niemi 
u jść nie mogące złożyć— wolał urzędu niż dzieła odstąpić. 
W szakże to pismo, na które się tak ówcześni towarzysze 
biskupa obruszali, jest skrom nem  i m oralnem  przy naj- 
pilniejszem czytaniu, trudno  naw et w nim  odkryć tych 
naiwności w szczegółach, k tóre były owemu wiekowi wła­

ściwe. Miłość bohatera i bohaterki jeśli do dzisiejszych 
nie podobna, winno tem u piętnaście wieków, które nas 
od Ilelliodora dzielą. T ytuł tej history i ethiopskiej, zmie­
niono później na miłostki Tlieagenesa i Charyklei. Wiele 
miejsc tego dzieła zastanawia poezyą lu b  charakterem  hb 
storycznym, takiemi są; czarownica na pobojowisku, poli­
czek dany przez Teagenesa niepoznanej kochance pod mu-' 
rami M emphis, intrygi — Arzase, siostry wielkiego Króla, 
i zabiegi o arcykaplaństwo. Nieśmiem sądzić, lecz kto wie, 
czy w te'm miejscu nie kryją się jakie a Iluzie, co by mo­
gło wytłumaczyć wymaganie zniszczenia dzieła od Hellio- 
dora, dzieła skądinąd nie obrażającego wcale ani cynicz- 
nościąobrazów , ani epikureizm em . (Patrz o Heliiod. Nice- 
fora , z niego Vccvussor de ludicra dictione 149 i Bayla. 
Tłómaozył z greckiego ten rom ans polak Stan. Warszewi- 
cki, później Jezuita i Rektor Coli. W ił. a p rzypsany  Zyg­
m untow i Augustowi wydał z (extern greckim  w Bazylei 
1551.)

Po Ilelliodorze następują: Daphuis i Chloe Longusa *) i 
Abrokon i Anthia Xenofonta z Efesu, nareście ostatni ile 
mi wiadomo rom ans nieznajomego autora, przezywającego 
się symbolicznie Charitonem  z Aphrodyzij (Karyjczykietn, 
sekretarzem  re to ra  Athanagorasa) późniejszy od poprzedzają­
cych. Jest on praw ie historyczny, a w wielu bardzo miej­
scach naiwnie maluje obyczaje swego czasu. Działający w 
nim H erm okrates, A rtaxerxes, Ariston byli istotnie współ­
czesnemu Bohaterka Kalliroe jest córką H erm okratesa. Nie* 
można m u wiele zalet odmowie: opisy miejsc, rysy oby­
czajów i życia odbijają się tu  wśród patetycznych i poe­
tycznych deklamacyj, nie bez wdzięku. Intryga dziwna 
wprawdzie, lecz ścisłe biorąc praw dopodobna. Tylko tak 
już  wielkie zaszły zmiany w widzeniu i uczuciu rzeczy od 
owych czasów, iż jakkolwiek praw dopodobna na swojem 
miejscu, może się nam jednak dziwną i smieszną wyda­
wać. P ięknośćK alliro i jest całem węzłem, miłość a raczej 
pożądliwość całą osnową powieści; biją się o je j posiadanie 
jak o pięknego konia, K rólowie, Satrapi i możni. Sąd Arta- 
xerxesa jest jedną z najpiękniejszych scen rom ansu, a przy- 
tem w takim stopniu historyczną, jakiego dziś żądamy. 
Nie brak  tu naw et prostych scen pospolitego życia, d rob­
nych i trywialnych szczegółów, silnie wpływających cza­
sem na czynność, a odm alowanych szczegółowo i naiw* 
nie. Niewidać prawie machiny i interwencyj Bogów, 
prócz jednej W enery , która się wszakże bardzo skrom nie 
sprawuje i nie rządzi absolutnie wypadkam i. Czem była 
miłość ów czesna, miłość plastyczna i grubsza niestety od 
dzisiejszej, uczą nas, odmalowani tu  Denis i bohaterka 
Kalliroe, k tóra, mając m ęża, bliska zostania m atką (bo się 
pożenili zaraz na trzeciej karcie), pozwala jednak zaślubić

*) Na rękopism ie tego rom ansu  w  bibliotece F lorenckiej, sław ny 
P . Ł . Courier z rob ił n ieodżałow aną p lam ę, o k tó rą  ta k a  w al­

k a  zażarta m iędzy  n im  a konserw atoram i b ib lio tek i się zaw zięła, 

p lam a  ta  p rzy p ad ła  w łaśn ie  n a  k a w a łk u , k tó rego  w  in n y ch  
ręk o p ism ach  b rak ło . ( Aut.)



162 T Y G O D N I K  P E T E R S B U R S K I .

sig drugiem u, plącząc zawsze dla przyzwoitośoi po pierw­
szym. C harakter P langony, sługi Denisa, wybornie odryso- 
wany, sam nawet T heron , rozbójnik morski, zdaje się ta­
kim, jakiego po owych czasach dom yślać sig m ożna. Sło­
wem jest to dzieło, które dziś jeszcze czytać i znaleść w 
czytaniu przyjem ność, można.

Romanse starożytne form ą tylko m ateryalną różne od 
poem atów , w rzeczy są niemi zupełnie, styl ich nawet 
świeżą jeszcze em ancypacyą z pod władzy wiersza mierzo- 
nego, pokazuje.

W  wiekach średnich rom ans zmienił sig o tyle, o ile 
mieniły sig obyczaje k tóre musiał malować, reszta jego 
taż sama została. Rzadsze tylko było użycie machiny, po­
chodzące z odmiany religijnej, która niedozwalała w pro­
w adzać na scenę z detronizowanych bóstw O lim pu, a ra­
zem poniewierać nowej religii, na ozdobę pięknych kłamstw 
poetycznych. Rom ans wskrzeszony w czasach rycerskich 
inaczej już kobietę i miłość wystawił, bija sig o nią, lecz 
z niewolnicy stała sig już bóstwem prawie, z podległej, 
K rólową. Potrzebując koniecznie cudów, a nie mając już 
łatwej mitologii, przesadzono potem silę i m ożność ludzką, 
stworzono a raczej odnowiono na użytek piszących, cza­
r y ,  czarnoxigstwo, wróżki i diabłów nawet. Ubliżano by 
świgtym wzywając ich pomocy, ale złe duchy mogły prze­
szkadzać. To zastąpiło Bogów i machinę daw ną, niekiedy 
tylko zachodziły wątpliwości od kogo zależeli czarnoxigzni- 
cy: czy od P lutona czy od Lucyfera, ale' nie trzymając sig 
ściśle jednej reguły , pozwalano im ich luzować bez sporu.

Rom ans rycerski nie kiedy wracał zupełnie do poetycz­
nej form y, k tó rą  był porzucił, pisywano go wierszami.

Pierwszy podobno jest ten, który uchodzi pod nazwiskiem 
T urp ina arcybiskupa Reitnskiego, napisany był w XI wieku. 
G ryphiander, przyznaje go mnichowi Robertowi, i mniema 
że sig urodził na Koncylium  w C leerm ont za U rbana II, 
1095 r. w celu rozgrzania umysłów do wojen krzyżowych, 
które Piotr Pustelnik zwoływał. W  tym romansie pełno 
cudów  siły i odwagi. Późniejsze opiewają rycerskie ży­
cie, walki i m iłość całkiem rożną od dawnej i od dzisiej­
szej, m iłość platoniczną, exaltowaną, czystą i prawdziwie 
bohaterską. Sławniejszemi z późniejszych rom ansów  rycer­
skich są: Amadis z Galij i Palm eryny. Gdy w X IV  wieku 
nareście, zabił ryeersw o wynalazek broni ognistej, rom ans 
coraz bardziej przesadzony utrzym ał sig długo jeszcze, cho­
ciaż już  był tylko um arłego świata i zgasłych powigkszej 
czgści uczuć organem , a utrzym ał sig tak d ługo, że rze­
czywiście niedobiła go naw et trafna karykatura Cervante- 
sa, ojca romansopisarzy satyrycznych.

D uch wszakże rom ansu Cervantesa naiwnie sarkastyczny, 
znajdujem jeszcze w przód, w autorze wielce znajomego ro­

mansu Guzmana Alfarasz, Mateuszu Alemanni. To dzieło 
malujące łolrowskie życie i najzepsutszą klassg, ukazało sig 
w Iliszpanij, za rządów Filipa II, po całej E uropie rostłu- 
maczone i czytane, nie dość miejscowe aby zastosowania 
za granicą nie znalazło, pozyskało niesłychaną wzigtość swoją 
nowością. Kto wie czy Cervantes nie znalazł w niem du ­
cha satyry, s którym  rzucił sig na już dogorywające szcząt­
ki rycerstw a; a Le Sage i cała jego szkoła, bez żadnej 
wątpliwości, ma ojca w Alemaunim. (Ten rom ans tłumaczo- 
ny lla j? zJ k łaciński pod tytułem: Vitae humanae pro­
scenium, in quo, sub persona Gusmanii Jlfaracij virtutes 
et viria, fraudes , cautiones, siniplicilas, nequitia, divitiae, 
mendicitas, bona, mala, omnia deniqtie, quae hominibus 
cuiuscunque aetatis aut ordinis evenire solent ant possunt, 
graphice et ad vivcem repraesentatur, omni aetatis et 
cruditionis hominum tarn instructioni quam delectationi di- 
cata. Gaspare Ens editorc. Dantisci, sumptib. Georgij For- 
steri 1652. Ill partes 12. dedyk. przez drukarza Andrz. 
Hieronym. Parysowi Staroście Czyrskiem u, z którego po­
rady jak pisze w dod: wydał pisma łacińskie Warszewic- 
kiego.)

Było to wielką nowością jeszcze naw et w XVII wieku, 
opisy Whit życie takiego łotra jak G uzm an; wydawcy też jak 
mogli się z tego złomaczyli. Ens np. tak pisze: Zostaje oni 
jeszcze odbić potw arze tych którzy samą tylko cnotą dzw o­
nią w uszy młodzieży, a o występkach ani słyszeć niechcą. 
Nieostrożni zaiste cenzorowie! Jakże ten cnotę od występku 
ro zró żn i, kto obojga nie zna? Jak może pójść drogą dob­
rą, g dy si? ziej stredz niebgdzie, a jak sig znowu może 
ustrzedz kary nieznanej. W szakże rozum ni oni Lacedem oń- 
czykowie niekiedy pijanych ilotów to jest sług swoich, 
dzieciom pokazywali, aby te napatrzywszy sig szpelności 
pijaństwa, tern więcej go unikali. (Restat u t illorum  amove- 
am calumnias qui nihil nisi virtutis nomen aures juventuti 
circum sonare, vitiorum  ne audiri quidem  volunt. Jnepti 
profecto Censores! Quom odo enim virtutem  etv ltium  quis 
in ternosen t, qui utrum vis non novit! Q uom odo bonum  
sectabitur, qui nisi m alum  fugiat, at quom odo fugiet rem  
ignotam? M erum  gravitate om nibus gentibus superiores 
Lacedem onii, num quid ebrios helotas seu servos in liberum  
conspectum  p ro d u x eru n t, u t perspectam  ebrietatis turpi- 
tudinem  tanto rnagis detestaren tur et vitarento.) Lecz coż- 
by u E ns odpowiedział, gdyby m u zarzucono, że niema po­
trzeby znac wszystkich szkarad występku aby być cnotliwym 
bo kto zna cnotę, ten  wie że wszystko co nią nie jest, 
występkiem być musi.

(d. c. p .)

JleuaxaTL n o a n o .u ic T c n .  C.-IIeTcpĆyprŁ. Anph.m 11-ro 1838. IT. Faeecniu. 
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